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Anglagard – Hybris (1992)

  

    1  Jordrök  11:11  2  Vandringar I Vilsenhet  11:56  3  Ifrån Klarhet Till Klarhet  8:09  4  Kung
Bore  13:04  +  5  Gånglåt Från Knapptibble  7:19    Bass, Mellotron [Mellotron Effects] –
Johan Högberg  Drums, Percussion – Mattias Olsson  Flute – Anna Holmgren  Guitar – Jonas
Engdegård  Organ [Hammond], Mellotron, Keyboards – Thomas Johnson (3)  Vocals, Guitar –
Tord Lindman    

 

  

Just when you thought you’ve given up on prog rock after 1978 or thereabout, there came a
Swedish prog rock band in the early 1990s, in which half the band members were still
teenagers, playing prog rock like the 1980s never happened. Who can blame these kids
anyway? When crappy bands like Asia got called prog in the 1980s (the only reason why Asia
got called prog was the band consisted of John Wetton, Steve Howe, and Carl Palmer, some of
the biggest names of prog). Having to face such crappy songs as “Heat of the Moment” and
“Only Time Will Tell” being played regularly on radio, you know you’re going to get some
disgruntled prog fans out there who remember how things were like just a few years before
(songs like those might have passed as prog in 1982, but not in 1977).

  

And while some people welcomed the arrival of the neo-prog scene in the 1980s with bands like
Marillion, IQ, Pendragon, Pallas, Twelf Night, etc., many detractors thought these bands were
just pale versions of ’70s bands, and Genesis copycats.

  

So it took a Swedish band, whose members were all between the ages of 17 and 23 to show
the world how prog rock should be done. And they did it with flying colors! For one, their
keyboardist, Thomas Johnson, whipped out the Mellotron and Hammond organ, but no digital
synthesizers at all (or anything else digital, for that matter). The band also featured two
guitarists, Tord Lindman and Jonas Engdegård, who alternate between acoustic and electric,
much in the styles of Robert Fripp or Steve Hackett. Bassist Johan Högberg, flautist Anna

 1 / 4



Anglagard – Hybris (1992)

Written by bluesever
Sunday, 21 January 2018 14:16 - 

Holmgren, and drummer/percussionist Mattias Olsson rounds up the lineup.

  

The band had a fanatical anti-modern approach to their music, so you here absolutely no
modern elements (no digital synthesizers, as already mentioned, no techno or alternative rock
influences). Just listen to the opening cut, “Jordröck” and you’ll know what I mean. The music is
unbelievable complex, with lots of changes, just like the best prog rock from the 1970s.

  

The next three cuts, “Vandringar i Vilsenhet”, “Ifrån Klarhet till Klarhet”, and “Kung Bore” are all
in this same excellent quality, and is similar to the first cut. Musically they’re influenced by the
likes of Yes, Genesis, and King Crimson. There’s that uniquely Scandinavian atmosphere to the
whole album that makes me think of Bo Hansson. But if anything, Hybris reminds me of a
certain American prog rock album: Cathedral’s Stained Glass Stories (1978), which I also very
highly recommend! So if you like Cathedral, you’re sure to dig Änglagård.

  

This band also made an appearance at both Progfest ’93 and ’94 and made a huge impression
on the prog audience who was obviously desperate for new prog that’s as great as the old prog.
Unfortunately the band did not last. They released Epilog in 1994 which was an all-instrumental
affair (Hybris has some vocals, in Swedish), appeared in Progfest ’94, and broke up. A CD
appeared in 1996 called Buried Alive which was a live recording during the band’s farewell
appearance at the aforementioned Progfest ’94.

  

So if you’ve given up prog rock since the late ’70s, or you’re looking for a ’90s band that sounds
’70s, Hybris is a must! ---Ben Miler, hippy.com

  

 

  

...Ten album był niesłychanym wydarzeniem na mocno podupadłej scenie progresywnej
początku lat 90-tych i bez cienia przesady można powiedzieć, że zapoczątkował art-rockową
"szwedzką falę", która szybko rozprzestrzeniła się po całym świecie. Okazja do jego
przypomnienia jest tym większa, że niedawno płyta została wznowiona przez firmę Mellotronen
z dodanym utworem bonusowym, dzięki czemu ponownie można ją zdobyć. Poprzedni nakład
został wyczerpany już kilka lat temu.
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Najkrócej mówiąc, Hybris to wspaniałe połączenie art-rockowej tradycji King Crimson, Yes i
Genesis z oryginalnym, mrocznym, skandynawskim klimatem. Już pierwsze takty Jordröka,
delikatnie zagrane na fortepianie zapowiadają coś niezwykłego. I rzeczywiście, przed nami
wielka podróż przez całą paletę barw i nastrojów, trwająca dokładnie 44 minuty. Trudno
opisywać płytę utwór po utworze, bo w ten sposób możnaby napisać całą książkę. W zasadzie
każdy z czterech utworów zawiera pełną skalę progrockowej dynamiki. Wszystkie użyte
instrumenty, a więc gitary elektryczne i akustyczne, bas, instrumenty klawiszowe (w tym
mellotron i organy Hammonda), flet i perkusję, można tu spotkać chyba we wszystkich
możliwych konfiguracjach. Delikatne arpeggia gitary klasycznej, melodie fletu, pieszczotliwe lub
wręcz przeciwnie, monumentalne wejścia na organach, czy wreszcie dynamiczna gra całego
zespołu, w każdym momencie muzyka bez pudła wyzwala pożądane emocje i buduje
niesamowity klimat, od którego nie sposób się oderwać. Obok typowo szwedzkiej zdolności do
tworzenia paracrimsonowskiego, mrocznego klimatu, muzyka Anglagard wyróżnia się innych
zespołów z tego kraju niezwykłą gęstością i obfitością trudnych, skomplikowanych partii
instrumentalnych. Ich doskonałość potrafię porównać tylko do Yesowego Close To The Edge.
Tego typu arcydzieł można słuchać na dwa sposoby - wtapiając się we wszechogarniający
klimat albo dokładnie śledzić błyskotliwe poczynania instrumentalistów. A wszyscy muzycy
Anglagard są mistrzami w swoim fachu. Brak im tylko dobrego wokalisty. Na Hybris skromne
partie wokalne pojawiają się tylko w dwóch utworach, i choć Tord Lindman (grający poza tym na
gitarze) nie imponuje zbytnio możliwościami głosowymi, to w każdym momencie pasują one do
muzyki.

  

Sądzę, że dla większości z tych, którzy posiadali już tą płytę (ja miałem tylko kopię), możliwość
usłyszenia jeszcze jednego utworu Anglagaardu będzie wystarczającą pokusą, żeby sięgnąc po
to remasterowane wznowienie. Ganglat Fran Knapptibble to wczesna wersja utworu
Skogsranden, zamieszczonego na następnej płycie zespołu pt. Epilog. Sygnalizuje on rozwój
zespołu w stronę bardziej skomplikowanej i eksperymentalnej, a zarazem mniej melodyjnej
muzyki, która pojawiła się rok później na Epilogu - płycie również znakomitej, ale... już nie tak
fascynującej. Potem ukazał się już tylko album koncertowy Buried Alive i zespół rozwiązał się.
Hybris pozostał ich najważniejszym dziełem, w którym idealnie równoważą się melodia i
dysonans, nastrój i technika, łagodność i energia.... ---Polshaq, artrock.pl

  

download (mp3 @320 kbs):

  

yandex mediafire uloz.to cloudmailru gett
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https://yadi.sk/d/c7NrOo2s3RahAW
http://www.mediafire.com/file/bnwl0ozdw5i1zpi/Anglagard%20%u2013%20Hybris--tBtJ--%281992%29.zip
https://ulozto.net/!x5PN5BJ7DPyk/anglagard-hybris-tbtj-1992-zip
https://cloud.mail.ru/public/F8Wg/tkKcA7Cx6
http://ge.tt/3hkmbAo2
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